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W s z t / s l k o  d l a  w s z y s t k i c h

o^ îtrtpomosft ^rftjonx.
■Dyrekcja je n e ra ln a lo te r j i  królestwa polskiego-  

P o d a je  d o  pub li cznej w iad o m o śc i, iż sto so w n ie  do 
a r ty k u łu  6 o b w ieszczen ia  p rz y  p lan ie  31 lo te rii k las- 
syeznej u m ieszczo n eg o , c iąg n ien ie  1 k la s sy  te jż e  lo- 

‘r i' ro zp o czn ie  się  w  dn iu  3 p. m . lu te g o ,  czy li od 
n as tęp u jące j Ś ro d y  z a  ty d z ie ń  o g o d z in ie  9 z ra n a  w 
d n iu  z a ś  l  rzeczo n eg o  m ie s ią c a  to  jes t: w P o n ied z ia ­
łe k  n as tęp n y  o godzin ie  11 ran o , o d b y w a ć  się będzie  
w  sali c iąg n ień  lo te ry jn y c h  p u b liczn ie , w  obecności 
Osób od rz ą d u  n a  ten  cel p rzezn aczo n y c h , w racho- 
w anie w k o lo  lo sow e z  p rz y g o to w a n y c h  n a  to szu- 
jlad , o b e jm u jący ch  po sto  k o le jn y c h  n u m eró w , 33,000 
lo so w  rz e c z o n ą  lo te r ję  sk ła d a ją c y c h . Je ż e lib y  z a te m  
k to  z  o becnych  p rz y  ta k o w e j czy n n o śc i, p o sia d a ją c  los 
zak u p io n y , c h c ia ł p rz e k o n a ć  się , c z y li  jeg o  n um er do 
''r a c h o w a n ia  w k o lo  je s t  p rz y g o to w a n y ,m o ż e  w kolei 
6?.° iS*a ’ z  k tó re g o  lo s sw ój posiad a , p rz e d  zaczęciem  

" r a c h o w a n ia  onego , z a ż ą d a ć  o k a z a n ia ,  a  tak o w e  
p rzek o n an ie  się n ik o m u  odm ów ionem  n ie  b ęd z ie . — 

Varszaw ie  d n ia  25 s ty c z n ia  1830 r. — D y re k to r  
t x a k  ^ U a a o w ski- — S e k re ta rz  d y re k c ji  S lr n -

W dniach  21 i 23 lu te g o ,  oraz w d. 20 i 23 
m arca  ̂puszczone b ęd ą  w dzierżawę w ie c z y s t ą "  
kom m iss j i  województwa ka l isk ieg o  p rzez  p u b l i ­
czną licy tac ję  dobra rządowe Wola , Łaszczo­
wa w k o n iń sk im ,  T u rko w ice  , B rod n ia  , Bze- 
czyca w obwodzie k a l i sk im  p o ło żon e .

Zabawy karnaw ałow e zaczynają  p rzy b ie rać  
k ró j  s t a r o p o l s k i ; i ta k  w te n  p o n ie d z i a ł e k ,

jedna z pierwszych Dam7 stolicy ułożyła piękny 
kulig i najechała niespodzianie dom znakomity 
gdzie wnet za jćj przybyciem zaczęto huczne 
tany. W gronie poprzebieranych rozmaicie osób, 
celował przyjemnością ułożenia i rozmowy, 
giętkością kibici i pięknością n o g i , młodziu- 
chny student w ciemnym surducie; dziwiła wzro­
stem młoda modnie wystrojona panienka. Bal 
ten na prędce (impromptu) trwał późno w noc 
i k y ł  jednym z najweselszych bieżącego kar* 
nawału.

W L o n d y n ie  w yry tow ano p o r t r e t  S ta n is ław a  
P o to c k ie g o , j e n e r a ł a  w s łu ż b ie  C esa rsk o -ro s-  
sy jsk ie j ;  zna jdu je  się pod  n im  p o d p is  a n g ie l ­
ski i ro s sy jsk i .

D n ia  wczorajszego p rzyw iez iono  z K unow a 
k i lk a  k a m ie n i  o b rob ion ych  do gm achu  w ie lk ie ­
go te a t ru  i z łożono  je  n a  p lacu  m ary w i lsk im .  
P o m im o  dob re j  sa n n y  p o trzeb a  b y ło  do p r z y ­
w iez ien ia  k ażd ego  z n ic h  je d y n a s tu  k o n i .

W Krakowie wyszły z druku dwie mowy po­
grzebowe iniane przy zwłokach ś. p. Tekli z 
Wodzickich Małachowskiej, wojewodziny kra­
kowskiej, tudzież rys życia tej szanownej Po l­
ki przez F. Wężyka.

Wzorem staropolskiej cnoty i pobożności oj­
ców naszych, towarzyszył Pan Janusz Woro­
nicz zwłokom ś, p. arcybiskupa stryja swego od 
samego Wiednia aż do Krakowa.
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Dnia 21 stycznia zakończył życie w Krako­
wie Bogusław Czaplicki. Za czasów Rzeczy­
pospolitej b y ł  pisarzem sądów ziemskich chę­
cińskich, za sięztwa warszawskiego prezesem  
kommissji odbiorczej i radcą departamentowym, 
za czasów królestwa polskiego radcą obywatel­
skim i w końcu prezesem rady obywatelskiej 
województwa krakowskiego. Obowiązki sędzie­
go polubownego b y ły  zawsze dla mego u p ra ­
gnione. 'Zw łok i jego przewieziono do grohu 
familijnego w Bolminie. . ,

Urzędnicy i znaczniejsi mieszkańcy miasta 
Kalisza, u łożyli  p rojekt zaprowadzenia biblj°-  
tek i  publicznej ze sk ładek  dobrowolnych. Lo- 

• dobne b ib l jo te k i , jak  słychać mają powstać w 
in nych  miastach wojewódzkich, a w L u b l i n i e  juz  
od dawna znajduje się publiczny xięgozbior.
   Z m arły  w Krakowie wirtuoz dziewiętnasto­
le tn i  baron P ra u n ,  okazał od urodzenia swe­
go tak jawną Sądzę do nauki, źe ojciec u jrzał 
się być przym uszonym , kazać go uczyć czytać 
i p isać ,  mającego zaledwie półtora  r o k u • 
K iedy  uąinęło mu dwa la ta ,  taki juz w y c 
dwóch przedmiotach zrobił  postęp , ze c ma
czerwca 1813 (w sarnę rocznicę urodzenia) p rzy ­
jęto go do głównej szkoły krajowćj w Tyrna-  
wU .  Po sześciomiegigcznein uczęszczaniu do 
te jże ,  gdy m ia ł  prawie pó ł trzecia roku  ,o d ­
zyska ł  na publicznym examinie w niemieckieni 
i  węgierskiero czytaniu i pisaniu, whistorji p i ­
sma s', i W początkowych zasadach ary tm etycz­
nych  nad siedmdziesięciu swojemi w potroj i 
poczwor starszemi ,spółuczniami, pierwszą na­
grodę i do trzeciej klassy za zdatnego uznanym
został .  ,

Z ukończeniem lat trzech i dziewięciu m ie­
s ię c y , skończył 3 i 4 tą klassę w głównej szko­
l e "  narodowej miasta T y r n a w y ,  na ostatnim exa-
m inie 17 marca 1815 r .  odbytym z nauk czy­
tania i pisania po n iemiecku i węgiersku , po 
ł a c in ie ,  słowacku i f ra n cu z k u , historji natu­

ralnej i powszechnej , w piśmie ś .  i rachunko­
wości z ułamkami, nad sto dwudziestoma czte­
rem a spółuczniam i, odniósł pierwszą nagrodę 
; p rzeszed ł do łacińskiej szkoły w kollegjum 
Benedyktynów. W tychże czasach, postępy j e ­
go w rysunkach , feclitowaniu , tańcu , jeździe­
ctwie , strzelaniu do celu z pistoletów', w grze 
wwarcaby i billard, zbudzały podziwienie; na j­
większe atoli uczynił w muzyce. Z dwoma la ­
ty upłynionej dziecinnej tej m łodośc i ,  zaczę­
to go uczyć na sk rzypcach; z k tórych  od poł 
roku  sam wydobywał tony i tak nagle pojmo­
wał tę boską sztukę , że mając półtrzecia^ ro­
ku , P° pierwszy raz wyprawił matce swej se­
renade  w dniu jej urodzin , na czele cz te rna­
stu instrumentów. Po skończonych trzech la­
tach; zawieziony do Wiednia , da ł  pierwszy p u ­
bliczny koncert w cesarskim teatrze dworskim 
na dochód inwalidów. Rozmaite sztuki muzy­
kalne, które młody P ra u n  podczas wzwyż rze­
czonego examinu d. 17 marca 1815 r .  odegrał,  
takie zrobiły  na dyrektorze szkół i p rezyden­
cie miasta Tyrnawy wrażenie, że go do gazet 
wiedeńskich podali", jako nadzwyczajny feno-  
7rien  i przez takowy a r ty k u ł  z w łasnym podp i­
sem , po pierwszy raz publicznym go uczy­
nili-

Przez czas chodzenia do szkół łacińskich, w 
k tórych  zawsze najpierwszą zaszczycany bywał 
nagrodą, uczył się osobno języka fiaacuzkiego i 
s z y b k i e  uczynił postępy we wszystkich wyżej 
wyrażonych umiejętnościach. Gdy skończył 4 
la ta ,  z wielką trudnością przychodziło wygrać 
z n im  partję warcabów. Pewien stary officer, 
przyjaciel i niegdyś towarzysz broni jego ojca, 
przegrawszy z nim pewnego wieczora wszystkie 
partje ,  un iósł się gniewem i p rzykre  słowo po­
wiedział zwy ciężkiemu malcowi. Obrażony chło- 
pczyna, porywa się od s to l ika ,  potrąca szacho­
wnicę i wyzywa starego wojownika na pojedynek. 
Zdziwiony weteran sam n iew iedz ia ł , czy ma
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sie  ś m i a ć ,  c z y  g n ie w e m  s t r ą c i ć  m a ł e g o ,  lec*  
n a  m i e n i e n i e  d a n e  so b ie  od  o jca ,  k t ó r y  c h c ia ł  
d o św ia d c z y ć  w y t r w a ł o ś c i  c h ło p c z y n y  , p i z y ] ^  
w y z w a n ie  i w y z n a c z o n o  n a  to  g o d z in ę  l a n n ą  n a  
z a j u t r z .  P i s t o l e t y  w o b e c n o ś c i  o b u  zapastnK o  ̂
b y ł y  p r o c h e m  i k u l m i  r ę k ą  ojca  p o n a  ijan , 
a to l i  p o d  czas k i e d y  m a ł y  c h ło p c z y n a  w y s z e d ł  
do  p o b o c z n e g o  p o k o j u ,  p r o s z ą c  o j c a ,  a. y  
j e s z c z e  p o z w o l i ł  k i l k a  l i t e r  z p o ż e g n a n ie m  
m a t k i  n a  p r z y p a d e k  ś m i e r c i  n a p i s a ć , k u l  
p i s to le tó w  w y c ią g n io n e  z o s t a ł y .  Z a p o w r o  
do s a l i ,  m a ł y  b o h a t y r ,  e b w y ta  za p i s t o l e t ,  s ta  
wa n a  sw o jem  m ie j s c u  i w o ła  n a  p r z e c iw n ik a ,  
aby  U k o  w y z w a n y  s t r z e l a ł .  Z b l a d ł y  i d rż ą  
c y . . . .  d o s t a ł  a to l i  m ę ż n i e  p l a c u  i po  n a s t ą p io ­
n y m  w y s t r z a l e ,  g d y  p o c z u ł  ze  n i e  j e s t  i a 
n y m , w r ó c i ło  n a  n i e g o  ż y c i e , w y s tą p i  y 
tw a rz  r u m i e ń c e  i w te d y  rz u c iw s z y  zai.s u z  
w z ro k  na  s t a r e g o  o ff ice rs  w y s t r z e l i ł ,  o i 
u d a ł ,  Se j e s t  r a n io n y  i z a c z ą ł  n a r z e k a ć  n a !  o , 
w te n c z a s  d o b r o ć  s e r c a  w z i ę ł a  p r z e w a g ę  na  
p a t e m  d z ie c i ę c i a .  Z y g m u n t e k  r o z p ł a k a ł  % 
z ź a l n ,  i  d o p i e r o  o jc iec  d a w szy  m u  uc?uC, . .  
ł a g o d n y c h  w y r a z a c h  j e g o  z b y te c z n ą  p ° P f  
wość i u t u l i w s z y  w p ł a c z u ,  sam  go z e  ł z a m i  u 
ł o w a ł  i s t a r e g o  p r z y ja c i e la  p r z e p r o s i ć  kaza  • 

P o w s z e c h n y  D z i e n n i k  k r a jo w y  u m ie ś c i ł  o i 
gda j  l i s t  z p o z n a n i a ,  z aw ie ra ją c y  c ie k a w e  szczeg 
ł y  o ży c iu  i o s t a tn i c h  c h w i la c h  ś .  p .  P r y m a s a  p 
z n a ń s k ie g o .  Z a m i e r z y ł  on  p o d n i e ś ć  po w ag ę  ^  
s c io ła  n a ro d o w e g o  w p o z n a n s k i e m ,  u tw ic i
ł ą c z e n i e  r e l i o j i  z o ś w ie c e n i e m ,o p r z e ć  narodow os 
o a s / a   l-! i nt"7.vwr0cic p°"

7 p ozn an sk iem , u tw ierdz ić  p<^ 
i  e u g j i  Z o św iecen iem ,op rzeć  narodowość 

naszą na  rc l ig j i  i ośw iecen iu  ,  p r z y w r ó c i ć  V 
wagę duchow ieństwu p rzez  śc is ły  dozor 
jego  obyczajami, zająć się r e l ig y jn e m  u U zla  
n iem  lu d u  w ie jsk ie g o .Już zaczęto zb ierać  ^od i- 
cem V o lic ia n u m ,  z p r a w k o ś c i e l .  i p rą> inc jon a l-  
d la  duchowieństwa po znańsk iego  w«stosowany;P° 
jego zw ierzchnią  d y re k c ją  m i y f wychodzić D zien ­
n ik  teo log iczny  ; on zap r  „w adził e x am in a  m ło ­
d yc h  duchow nych, w y j e dna ł  sobie w ładzę nad

szko łam i c le m c n ta rn e m i i w p ły w a ł  d z ie ln ie  na 
w yższe szk o ły .  ’’ O byw ate le  z p rzy je m n o śc ią  
w idzie li  w n im  r e p re z e n ta n ta  uczuć p ro w in c j i ,  
spó łub iega jacego  się z n a m ie s tn ik ie m  k ró l e w ­
sk im  i m a r sz a łk ie m  sejmowym a rcy b isk u p a  we 
w s z y s tk ie m ,  coby nas od coraz w iększych  n i e ­
szczęść m ó g ł  zas łon ić .  O sta tn ie  y  y  jego
słowa: N ie  t r u d n o  będzie o  a rcyb iskupów , lecz
lu d z i nie m a sz   S ły s z a łe m  z ust jeg o ,  i
spoko jn ieby  o s ta tn ią  swą godzinę przew i ywa , 
gdyby  b y ł  m ó g ł  zapewnić x iedzu  IN. n a s tę ­
pstwo po sobie. Z daje  s i ę ,  U  opatrzność  
inaczej rozrządz i .  U patryw ał w n i m ,  iz p r z e ­
de wszy s tk iem  je s t  d o b ry m  i gorliw ym  xię  zem  
i że bez  re l ig i jn ego  poświęcenia  się n iepo  o no 
z u ż y tk ie m  dla  kośc io ła  i rzeszy  p ub liczne j  
w y p e łn ia ć  obowiązki b isk u p ie .  U patryw ał  vv 
n im  s ta ło ść  c h a rak te ru  i zam iłow anie  ducho­
w nych  n au k ;  w s łabości zaś i niewiadom osci b i ­
skupów  u p a try w a ł  g łęw ne  ź ró d ło  k lę s k  n a  ko­
śc ió ł narodow y  s p ły n ą ć  m o g ący c h . . . . . , .

O trz y m u je m y  p ew n ą  w iadom ość we dzienn ik  p 1" 
leń sk i i w ty m  1830 lo k u  w y ch o d z ić  b ęd z ie  ta k  j a k  
d o tąd  w y ch o d z ił. N asz  po lsk i św ia t n au k o w y  n iepo- 
m a tu  Z te g o  c ie sz y ć  się m oże, a  w d z ięczn o ść  w in ie n  
g o r l i w o ś c i  M a rc in o w sk ieg o  k a w a le ra  o rd e ru  s. A n n y , 
k tó ry  m im o tru d n o śc i, i m oże o b o ję tn o śc i z io m k ó w  
sw oich , od w ie lu  la t  ta k  zacn eg o  p rzed sięw z ięc ia , ż a ­
d n ych  m u  k o rz y śc i n ie p rzy n o szą ceg p  , m eopuszcza; 
w n ad z ie i, że p ręd ze j cz y  późn ie j ro d a c y  z d o ła ją  oce­
nić jeg o  pośw ięcen ie  s ię  i  n a  p o ż y te k  sw ó j o b ró c ic  
zech cą .

D n ia  11 s ty c z n ia  w p ro w ad zo n o  do W a r s z n y ^  r  7SL. 
g ra n ic y . P rz e z  k o m o rę  K ra k ó w  dU  ^„Hego gum m i 
am on. fu n t. 17 rad . z e d a a r :~oe fu n . I ł ,  m an n y  k a la b ri-  
n y  fu n . 7 , gunie;;, m a s t ix  fu n . 14, gum m i g e lb an u m  
fun. 16, f u n . i 4 ? c y n o b ru  fun . 35, lau d a -
H’i.iii fun . 14, c r is ta lli  t a r ta r i  fun . 479, a lu m en  ro m a- 
num  fu n . 182, r a d ix  gen t. fu n t. 181, flor. sa m b u cc i 
fun . 142, m ch u  is lan d z k ie g o  fum lóO. oU ban fun . 106, 
sa leb  fu n  63, o leum  aro m a tic , fuu- 50- D la  U m ie ­
ra  je d w a b iu  k o le ro w eg o  fon. 337, ly z e c z e k  c y n o w y ch  
tu z in ó w  U , p rz ę d z y  baw eln- ponsow ei fu n t. 4 , k la ­
m er s ta lo w y c h  i szp inek- D 'a  Ehrhcha fig fu n . 1,089.
D la  T . Toeplitza ch u stek  jed w . sz tu k  3b, pń tjed w . 
s z tu k  180, ra c im o ru  sz t. 7, w e rk i do ze g a rk ó w , k lu -
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ezy k i sta low e, m oneta starożytna; szk ie łk a  do zegar­
k ó w  i  sz k lą  zw ierciad lane. P rzez  kom. W łodaw ę dla  
W e in s z te jn a  chm ielu  fun. 5,600, konopi fuń. 500", 
ąnyżu  fun. 2400, m aku fun. 400. D la  S r o lo m c z a  
chm ielu  fun. 4,800 anyżu  fun. 5,400, konopi fun. 1,520. 
D la  L e \b y  T a sg a l  chm ielu fun- 2,000, konopi funt. 
6,200, m iodu przaśnego fun. 800. P rzez kom, Z aw i­
ch ost dla T- T o e p / i t z n  w ina w ęgiersk iego  beczek 9 1; 
dla H irs ze n d o r fa  i  R a w i c z a  w ina w ęg iersk iego  b e­
cz e k  32. .

P r z y j e c h a l i  do W a r sz a w y -  — Zw iprkow ski W alenty  
radca 1302 N o w y  Ś w ia t Kęoki M aciej 556 D ługa;  
P la terow a  Apo. hr. 603 Bielańska; Podgórski Jozef 
556 D ługa; R ow eck i Antoni 513 D ługa; W ilkaoow ski 
L eopold  584 D ługa; B orow ski Antoni 1064 Królewska; 
W ięcław sk i Sts. 500 P o d w a le ; G aszkow sk i A ntoni 
2634 Bednar.; M uraw ski Fr. 2680  Bednar.

D ziś  zim na stopni 17.
T E A T R  ROZM AITOŚCI. Jutro L os na loterją. S tary  
K aw aler. K ucharki.

*g^cigrantcxtK.

P a n i  Borodziczowa za ło ż y ła  w W iln ie  p u ­
b l ic zn ą  czy te ln ię .  M ałżo n ek  je j  S tan is ław  Jan  
Borodzicz wznowił w W iln ie  og łoszoną dawniej 
p r e n u m e ra tę  na g ram m atyk e  języ ka  p o l s k i e g o ,  
k ló r ą  w-ypracował b y ł  w sk u tk u  og łoszen ia  n a ­
grody  p rzez  u n iw e rs y te t  w i leńsk i .  ”  K o p c z y ń ­
s k i , mówi te n  au tor  w sw ojen i o g ło szen iu ,  p o ­
ło ż y ł  zasady g ra m m a ty c z n e , p o d łu g  k tó ry c h  
J. S . B an d tk e  znacznie  p o s u n ą ł  g ram m aty k ę  
swoję- Z a n i m  k i lk u  tegoczasowych objawili w 
tej m ie rze  swe p race .  I n n i  p o m y s ły  swe p ie -  
lggnu ją  jeszcze po d  p ió rem . J a  z a ś ,  com d o ­
tychczas w ypracow ał p ra g n ę  udz ie l ić  co p r ę ­
dzej powszechności , a ra zem  z w dzięcznością  
u iśc ić  się z d łu g u  , n ic ty lk o  owym szanow nym  
p re n u m e ra to ro m ,  k tó rzy  m ię  dawniej k e d y in -  
dziej ch lubn ie  zaufaniem swem zaszczycać ra -  

lecz i tym , k tó rz y o y  dziś w L itwie i da- 
dz ie ło  m e p re n u m e ra tą  w esp rzeć  ch c ie l i . , ,

c z y l i , 
le j ,

W iln ie  zak o ń c zy ł  życie  d .  6 g ru d n ia  r .z .  
p o d łu g  dawnego k a len d a rz a  , W in ce n ty  R o g a l­
s k i  ko n sy l ja rz  sądu g łów nego li tew sk o -w ileń ­
sk iego  , radca  k o lc g ja łn y  i  k aw a le r  o rderow . 
W  szko łach  w ileńsk ich  jeszcze  za panowania S ta ­
n is ław a  A ugusta  o t r z y m a ł  m ed a l  s r e b rn y  z cy ­
f r ą  tego m o narch y .  W szed łszy  późnie j  do w oj­
ska ,gd z ie  go pow oływ ała  po trzeba  ojczyzny , m ia ­
now any zo s ta ł  k ap i ta n e m  w a r ty l l e r j i .  P o d  Kon- 
s n i ś m  p o n io s ł  ch lu bn e  b l izn y .  Po  rozb iorze  k r a ­
j u  urzędólTsł w T r o k a c h ,  G ro d n ie  i W iln ie .  
X iąd z  T ry n k o w sk i ,  kaznodz ie ja  k a te d r a ln y  p o ­
w ied z ia ł  mowę pog rzebo w ą  p rzy ' jeg o  zw łokach .

R zeczyw is ty  radca  s tanu  , JarosiSlV h r .  Po-  
t o ć k i , na jłaskaw ie j m ianowany zos ta ł  marśzS- 
k i e m  dw oru  N . Cesarza wszech R oss j i .

P a n i  Zofja zP o llenburgów  B u łha ro w ska  za ło­
ż y ł a  W K am ień cu  p od o lsk im  p e n s ję  d la  p łc i  
ż e ń sk ie j .

podpisany podaje do w iadom ości: iż dnia 29 sty czn ia  
V. h- o godzin ie lu te j zra n a w  dom u przy u licy  A lexan­
d r a  Nro 946S sprzedane będą ruchom ości jako to: 
krzesła  różne, kanapy, sz a fy ,s to lik i, lustro, paraw an, 
w arsztaty  i t. p. za  go tow e pieniądze.

Jan Łabęcki kom ornik sad. 
D nia 29 styczn ia  1830 r. o god zin ie  9 zrana, p rzy  

u licy  N ow y  Ś w iat pod Nro 1296 sprzedaw ane będą  
p rzez publiczną licytację  praw nie za jęte  ruchom ości, 
jako to: kanapa, krzesła , kom ody, sz a fy , kantorek, 
sto lik i, i  inne więcej dającym  za g o to w e  pieniądze.

T om asz Szan iaw sk i K .T . W .M -  
W  kantorze drukarni A. G a lęzo w sk ieg o  i kom. przy

u licy  Żabiej pod N. ^72 sprzedano przez o m y łk ę  k ilk a­
dziesią t s i tu k K a le n d a rzy d u in o w ych n a  r .l83ob ezstęp la . 
O strzega się  zatem  każdego ktoby posiada! K alendarz 
pez stem p la , aby g0 od esłać  ra czy ł do w yżej w spo­
m nianego kantoru , za który o trzym a w zam ian exem - 
plarz ostem plow any; w  przeciw nym  razie za jd ostrze-  

mią kóntraw encją sam będzie odpow iedzialny.
N a ustatniej m askaradzie zn a lezion a  zo sta ła  bran­

soletka z  w ło só w  upleciona ze  ztotą  klam erką, w ła ­
śc icielka  przy płać po nią m oże pod N ro 413 p rzy u li­
c y  Leszno na paiNer po prawej sironie.
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